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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Zła w ie r s z  m i l im e t ro w y  p r z e d  t e k s te m  50 g ro szy ,  w  te k ś c ie  
35 g ro szy ,  za  t e k s te m  15 g ro sz y ,  D r o b n e  o g ło sz en » a  p o  5 10

g ro s z y  za  w y ra z .  N a jm n ie j  1 zł.

Wydawca: Helena Monsiorska,, 

R ed ak to r :  W iktor Monsiorski.

Prenum erata wy- C A
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A d r e s  re d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  S o s n o w ie c ,  P i ł s u d s k i e g o  S.
T e l e f o n  re d a k c j i  1 a d m in i s t r a c j i :  4-97, t e l e f o n  m iesz k .  
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Wszystkim Sz. Gościom, darzących swemi względami 
nasz zakład z racji N O W E G O  R O K U  przesyłamy serdeczna 
życzenia.

Przy sposobności dzielimy się wieścią radosną,  że już 
od dnia dzisiejszego pobyt w naszej restauracji  umilać będ/ie

Pierwszorzędna
Orkiestra Damska
codziennie od godz. 7-ej wieczorem, a w niedziele i święta 
od 1 ej do 3 ej po południu.

Z  p o w a ż a n ie m

Zarząd Restauracji „Cristal“
i. W I S N O W S K i .

B ędzin , I s ty czn ia  1927 r.
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. Tajemnicze:  z b r o d n i a  
pod Modrzejowem.

Szefer zmasakrowany, auto rozbite.

Auto - dorożkę .Ne 11 z 
Katowic, kierowaną przez 
szofera Franciszka Siero- 
nia, rodem z Siedlisk, pow. 
królewsko buckiego, widzia­
no przed południem przed 
cukiernią warszawską w So­
snowcu. Kto nią przyjechał 
— niewiadomo.

W godzinach popołudnio­
wych widziano Sieronia, 
jak rozjeżdżał po Modrze- 
jowie tem  i z powrotem, 
zwracając na siebie pow­
szechną uwagę. Czy cze­
kał na pasażera, który nie 
przychodził, czy też chciał 
się z kim spotkać — wy­
jaśni zapewne śledztwo, 
które wszczęto z racji ta­

li jemniczej zbrodni, wykrytej 
l1 około godz. 1-ej w nocy 

z d. 30 na 31 grudnia.
W tym właśnie czasie 

jakaś kobieta na szosie pod 
Modrzejowem w rowie zau­
ważyła auto-dorożkę JNe 11, 
o czem zawiadomiła poli­
cję. Przybyli na miejsce 
wypadku członkowie policji 
przy oględzinach wywróco­
nego auta, spostrzegli na 
tylnem siedzeniu kilka łu­

sek po wystrzelonych na­
bojach rewolwerowych, o- 
raz ślady krwi.

Zarządzono więc poszu­
kiwania, które dały wynik 
nadspodziewany.

W odległości jakichś 10 
metrów od auta ujrzano 
leżącego bez życia czło 
wieka. Twarz bjJia tak zma­
sakrowana, że byłoby rze­
czą niemożliwą rozpozna­
nie osobistości, gdyby nie 
znalezione przy zamordo 
wanym papiery, które wska- 
zyw^’v, że jest to Sieroń, 
zawado wy szofer, pracujący 
u właściciela auta Fryde­
ryka Jungmana, zamieszka­
łego w Bielsku przy ulicy 
Mickiewicza Nq 35.

Oprócz dowodów osobi­
stych w 2 portfelach zna­
leziono gotówkę: w jednym  
166 zł., a w drugim zł. 5, 
co wskazuje, 7* ohydną 
zbrodnię popełniono nie w 
celach rabunkowych, lecz 
z innych, osłoniętych je 
szcze tajemnicą wodów.

O dwa kroki od ofiary 
bestjalskiego mordu znale­

ziono czapkę szoferską, po­
krajaną jakby nożem i prze 
strzeloną na wylot jedną 
kulą.

Zauważyć należy, że o- 
hydnej zbrodni dokonano 
na tylnem siedzeniu. Wi 
doczną więc jest rzeczą, że 
kierował autem ktoś inny, 
a ś. p. Sieroń odgrywał 
rolę pasażera.

W pewnej chwili prowa 
dzący auto wydobył rewol­
wer, by dokonać krwawej 
rozprawy i zaczął strzelać. 
Auto pozostawione bez kie­
rownika, skręciło w rów i 
wywróciło się, a morderca 
mając zamiar uciec sam o­
chodem, wyciągnął trupa na 
pole.

Wydobycie samochodu z 
rowu przechodziło jednak 
siły mordercy, który wobec 
tego umknął pieszo.

Zwłoki ofiary ohydnego 
mordu przewieziono do szpi­
tala powszechnego w So- 
snow'.u i wszczęto energi­
czne kroki w celu rozwią­
zania zagadkowej zbrodni.

K o r l a n l y  l i M i j e  s w e  w y d a w & i t t w s .
KATOWICE 31,12 (AW)

Rozeszły się tu pogłoski o 
pertraktacjach prowadzo­
nych przez posła Korfan 
tego w sprawie sprzedaży 
„Polonji” katowickiej. We­
dług tych pogłos k o na­
bycie tego wydawnictwa 
pertraktuje ks. Aadamski, 
należący jak wiadomo tak­
że do klubu parlamentem

nego Ch. D. Pertraktacje 
są już podobno na ukoń­
czeniu Zaznaczyć wszakże 
należy, iż niedawno kol­
portowane tu były pogłoski 
na temat likwidacji war­
szawskiej „Rzeczypospoli­
tej”, należącej także do 
Korfantego, pogłoski te jed­
nak nie sprawdziły się.

Groźna sytuacja w Europie.
W IE D E Ń , ( A W )  3 1 g rudn ia .  

„ N o u e  F re ie  P r e s s e “ p u b l ik u je  
d łu ż s z y  a r ty k u ł  p rz y w ó d c y  ru ­
ch u  p a n e u ro p e js k ie g o  C o u d e n -  
h o w e g o -K a le rg h i  o p a n u ją c y c h  
w  E u r o p ie  s to s u n k a c h  p o l i ty c z ­
n y ch .  S y tu a c ja  e u r o p e j s k a  o c e ­
n ia n a  je s t  t a k  p e sy m is ty c z n ie ,  
z a  sz c z e g ó ln ie  zas  o s t r ą  u w a ­
ż a  C o u d e n h o w e  k w e s t ję  b e s -  
s a r a b s k ą ,  k tó ra  z ła tw o ś c ią  p o ­
c ią g n ą ć  z a  s o b ą  w o jn ę  ru m u ń -  
sk o -so w ie c k ą ,  w  k tó re j  P o ls k a  
o p o w ie d z ia ła b y  się p o  s tron ie  
R u m u n ji .  O d  te g o  b y łb y  już 
ty lko  j e d e n  k ro k  do  w o jn y  
n ie m ie c k o -p o lsk ie j  i z kolei 
n ie m ie c k o - f ran c u sk ie j .  S p ra w a  
B essa rab j i  p o w in n a  b y ć  też  ro z ­

w ią z a n ą  a lbo  p rz e z  p leb iscy t ,  
a lb o  p o d z ia ł  B essa rab j i ,  a lbo  
w re sz c ie  p rz e z  z g o d ę  s o w ie tó w  
n a  p o z o s ta n ie  B essa rab ji  w g r a ­
n ic a c h  ru m u ń s k ic h ,  w z a m ia n  
za  c z ę śc io w e  lu b  z u p e łn e  s k r e ­
ś len ie  d łu g ó w  ro sy jsk ich  D ru ­
g a  s p r a w a  d ra ż l iw a  W iln a  Ł
C i t i d i i s i a  p o w i n n a  b y V. z a ł a t ­
w io n ą  p rz e z  u n ję  r e a l n ą  p o l ­
sk o - l i te w sk a ,  p r z y c z e m  L i tw a  
o t r z y m a ła b y  W iln o ,  P o ls k a  zaś 
p o r t  w  K ła jp e d z ie ,  a  N iem cy  
u tw o rz y l ib y  z G d a ń s k a  w o ln f  
p o r t  d la  P o ls k i  n a  w z ó r  H a m ­
bu rg a ,  s łu ż ą c e g o  C z e c h o m  o raz  
p rz y s tą p i l ib y  do  p rz y m ie rz a  
f ra n c u s k o -p o ls k ie g o .

W ęgiel polski do Argentyny.
W A R S Z A W A ,  3 1.12. K o n ­

w e n c ja  w ę g lo w a  c z y n i  p ró b y  
z a b e z p ie c z e n ia  so b ie  d o s ta w  
do  A r g e n ty n y  w ę g la  p o lsk ieg o .  
R o k o w a n ia  w  ty m  k ie ru n k u  
z o s ta ły  w s z c z ę te  z w ła sz c z a ,  iż 
o fe r ty  k o p a ln i  g ó rn o ś lą sk ic h  są

k o n k u re n c y jn e ,  w s z a k ż e  e k s ­
p o r t  w ę g lo w y  d o  A r g e n ty n y  
b ę d z ie  m o ż liw y  ty lk o  w  tym  
w y p a d k u ,  jeśli p o w ię k s z o n a  
z o s ta n ie  z d o ln o ś ć  p r z e w o z o w a  
kolei.

Budowa portu w tfajfie.
K R A K Ó W '.  „N®wy D z ień -  w a n y m  w ia d o m o śc io m , że  b u -  

n ik “ d o n o s i ,  że  b u d o w a  p o r tu  d o w a  p o r tu  w  H a jf ie  z o s ta ła  
w  H a j f ie  z o s ta n ie  ro z p o c z ę ta  o d r o c z o n a  n a  2 la ta , ro z p o c z -  
w  s ty czn iu  1927 r. P ism o  do- n ie  s ię  o n a  fa k ty c z n ie  z po -  
w ia d u je  się, iż w b r e w  rozs ie -  c z ą tk ie m  p rz y sz łe g o  ro k u .

Represje na Litwie.
K O W N O .  (A .W .)  31.12. R e ­

p re s je  o b e c n e g o  r z ą d u  l i t e w ­
sk ie g o  t rw a ją  w  d a lsz y m  ciągu. 
O b e c n ie  r o z p o c z ę ła  się  fa la  a- 
r e s z to w a ń  w ś ró d  ro b o tn ik ó w , 
co  p o z o s ta je  w  z w ią z k u  z z a ­
p o w ie d z ią  r z ą d u  r o z w ią z a n ia  
w sz y s tk ic h  r o b o tn ic z y c h  z w ią z ­
k ó w  z a w o d o w y c h .  A r e s z t o w a ­
n y c h  r o b o tn ik ó w  u m ie sz c z a  się

w  sp e c ja ln ie  z o rg a n iz o w a n y m  
w ie lk im  o b o z ie  k o n c e n t r a c y j ­
n y m  w  p o b l iż u  K o w n a ,  g dz ie  
już p r z e b y w a ją  in te rn o w a n i  
p r z e d s ta w ic ie le  o p o z y c y jn y c h  
p s r t j i  p o l i ty c z n y c h  i m n ie jsz o ­
ści n a r o d o w y c h .  C e le m  z u p e ł ­
ne j  izolacji m ie s z k a ń c ó w  o b o z u  
z a p ro w a d z o n o  w z m o c n io n e  s t r a  
że  w o jsk o w e .

Biuro żeglugi morskiej.
G D A N S K .  3 1 .1 2  (P .A .T . )

„B alt ische  P r e s s e “ d o n o s i  z
G d y n i ,  że  b iu ro  po lsk ie j  ż e g lu ­
gi m o rsk ie j  z o s ta ło  ju ż  w  z u ­
p e łn o ś c i  z o rg a n iz o w a n e .  Biuro 
to  p o d e jm ie  sw ą  d z ia ła ln o ś ć  z 
d n ie m  1 s ty czn ia .  O k r ę ty  p o l ­

sk ie  p r z y b y w a ją c e ,  w  d n ia c h  
n a jb l iż sz y c h  z F ran c j i  d o  G d y ­
ni, m a ją  z a b r a n e g o  ł a d u n k u  n a  
k i lk a  d łu ż s z y c h  p o d ró ż y .  P ie rw ­
szy  t r a n s p o r t  n a  p o lsk ic h  o k r ę ­
ta c h  o d e jd z ie  d o  K ró lew ca .

D a lszy  c ią g  d e p e s z  n a  s t ro n ie  c zw ar te j .
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1927. Tysiąc dolarów na rasowe konie.

Bilans gospodarczy na- ze względu na jednoczesne 
szego państw a, jak to wstąpienie do ligi Niemiec, 
stwierdziliśmy na tern miej- zwycięstwo nasze jest właś- 
scu wczoraj, przedstawia się ciwie porażką, 
niem al świetnie, co tem Stosunki z sąsiadam i są 
większe m a znaczenie, iż pozornie dobre, ale w grun-
podobną sytuacją nie może 
się poszczycić żadne z więk­
szych państw  europejskich.

Niemcy z półtoramiljo- 
now ą rzeszą bezrobotnych 
i kilkomiljardowym deficy­

cie rzeczy zarów no N iem ­
cy, jak i Rosja sowiecka 
o wzmocnieniu tych s to ­
sunków nie myślą. Dowo­
dzą tego najlepiej ujawnia­
ne fakty szpiegostwa, klo­

t e m  bilansu handlowego re nam  już tak spowszech- 
znajdują się w sytuacji nie- niały, że naw et osta tn ia
zbyt przyjemnej.

Francja, zadłużona n a d ­
miernie, wskutek kolosal­
nych niedoborów budżeto­
wych, m usiała  ratow ać się 
em isją banknotów, do wy 
sokośei 61 miljarcta fran ­
ków, stabilizuje obecnie 
kurs swej waluty i prze­
chodzi kryzys podobny do 
naszego po wprowadzeniu 
złotego.

Anglja skutkiem siedmio- 
miesięcznego strajku za­
myka bilans handlowy ko­
losalnym deficytem, docho 
dzącym do 125 mil. funtów 
szterlingów, ma 2 miljony 
bezrobotnych.

W Rosji, dzięki dwum 
dobrym urodzajom i nowej 
polityce gospodarczej, wy­
rażającej się w częsciowem 
przvwroeeniu praw a w ła­
sności, stosunki poprawiły 
się nieco. Dyktatura jed­
nak w życiu w ew nętrznem  
i ciągłe niepokoje wewnątrz 
i intrygi nazewnątrz, s ta ­
nowią zarówno groźbę dla 
pokoju światowego, jak i 

i przeszkodę dla normalnego 
rozwoju.

Włochy m a j ą  również bi­
lans handlowy deficytowy, 
dzięki jednak pożyczce, kraj 
uniknął inflacji, przemysł 
rozwija się normalnie ,  a 
plaga bezrobocia jest tam  
nieznana.

Z  tego krótkiego prze­
glądu sytuacji gospodarczej 
państw  europejskich wi­
dzimy, że nasze położenie 
gospodarcze jest dztś lep­
sze, niż w każdem z po- 
mienionych mocarstw .

Jeżeli zważymy dalej, ze 
nasze  bogactwa naturalne 
są  b. duże, co przyznali 
naw et łaskawie pp. Jong i 
Kem m erer, że zadłużenie 
państw a jest wprost śm ie­
sznie m ałe w porównaniu 
z zadłużeniem  innych m o ­
carstw  i że na  znakomite 
polepszenie sytuacji 
czyłaby jedna pożyczka 100 
mil. dolarów, którą praw ­
dopodobnie otrzymamy w 
roku bieżącym, to, dopraw­
dy, możemy mieć zupełnie 
uzasadnioną nadzieję, że 

, r o k  1927 będzie kresem  
naszej biedy.

Pod względem politycz­
nym sytuacja nasza przed­
stawia sięm oże mniej ró­
żowo. Om inęło nas stałe  
m iejsce w lidze narodów* 
a  choć zaofiarowano nam  
m iejsce półstałe, to jednak

afera dra Lukaschka nie

wywarła n a  n as  silnejsze- 
go wrażenia.

Mimo to prestige Polski, 
jako m ocarstw a, w zrasta  
powoli, ale stale. W silnem 
dążeniu do utrzym ania po­
koju, kroczymy naprzód 
ufni, że  uk ładające  się co­
raz pomyślniej stosunki 
wewnętrzne, wzmocnią o 
tyle nasze państw o, że są- 
siedzi powoli zaczną tracić 
apetyt na to, co jest nasze 
i czego sobie już nigdy 
wydrzeć nie pozwolimy.

W A RSZA W A , 31 grudnia, 
Polonja amerykańska postano­
wiła trzem oficerom polskiej 
kawalerji, zwycięzcom na mię: 
dzynarodowym turnieju hippi­
cznym w Ameryce, piękne ra­
sowe konie wierzchowe

Konie te służyć mają por. 
Szoslandowi, rotm. Królikiewi­
czowi i mjr. Toczkowi do zdo­
bywania dalszych laurów na 
torach jeździeckich świata.

Wysokość potrzebego fun­
duszu ustalono na 5 tyc. dola­
rów.

Publiczną zbiórkę pieniędzy 
rozpoczął amerykański dziennik 
polski „Nowy Świat".

Wczoraj nadszedł z N. Jorku 
do Warszawy pierwszy prze­
kaz na tysiąc dolarów.

Popularność zbiórki jsst nie­
słychana Polacy amerykań­
scy gremjalnie składają ofiary.

Karna likwidacja dwu banków
w  o b r o n i e  i n t e r e s ó w  w i e r z y c i e l i .

W dwóch wypadkach posta-

Jak pobudka, uderzyćbym chcieł 
w spopielałe serc waszych okruchy!
Dać komendę: — Bądź gotów na strzał!
W  górę serca! i w górę wznieść duchy!
Niech skarlały przypomni dziś tłum 
najmocniejszą z królewskich swych dum!

Stary rok był ciężki... No — więc cóż ? 
Odrobimy, co popsuł rok s tary !
Kto zniósł tyle druzgocących burz, 
tego uczyć nie przystoi wiary !
Wiara wznosi pochyloną skroń — 
lecz do trudu stworzona jest d ło ń !

Nie triumfy, nie wawrzynów liść 
spadną na nas z nadchodzącym rokiem...
W świat przebojem trzeba będzie iść 
i brać rozpęd nowy z każdym krokiem !
Nie nowina ! Jakiż był nasz ślub, 
gdyśmy Matki otwierali grób?

Jeszcze może ten jedyny rok, 
a wychynie nasz Orzeł w błękity, 
w jasność górną had przyziemny mrok, 
z nędz łachmana wreszcie rozpowity!
Jeno trzeba, wyzbywszy się zdrad,
duchern mocnym z nim lecieć nad świat !

Antoni B ogusław sk i.

Warszawa 31.12.
Komisarjat bankowy prze­

prowadził 8 rewizyj banków 
akcyjnych w różnych dzielni­
cach państwa. We wszystkich 
wypadkach stwierdzone zosta­
ły mniej lub więcej znaczne 
niedomagania, uchybienia i nie­
dokładności.

wiono wnioski o przeprowa­
dzenie natychmiastowej likwi­
dacji, a to w celu uniemożli­
wienia przyjmowała nowych 
wkładów i w obronie 
cieli o dalszych strat.

wierzy-

Schwytanie defraudanta
p r z y  u s i ł o w a n i a  u c i e c z k i  z a g r a n i c ę .

Warszawa, 3 i grudnia.
Na granicy polsko-litewskiej 

w pobliżu Suwałk policja a- 
resztowała Michała Kosteckie­
go, kierownika urzędu poczto­
wego w Bełchatowie pod Piotr­
kowem w chwili usiłowania nie-

przejscia przez gra-Iegalnego 
nicę.

Jak się okazało, Kostecki 
przed miesiącem zdefraudował
25.000 zł. i ścigany był listami 
gończemi.

Epidemja samobójstw z Zakopanem.

l i  Rek ni Hali

Zakopane. 30.12. Przebywa­
jąca tu na kuracji p. Irena R. 
zamieszkała w willi „Krzemień" 
skoczyła z 4-go piętra sanato­
rium Czerwonego Krzyża i 
doznała jedynie zwichnięcia 
biodra.

Były kierownik księgarni 
„Ruchu" Krzypkowski na sku­
tek niedoboru kasowego popeł­

nione samobójstwo przez otru­
cie i zaczadzenie.

Zamieszkały w hotelu „Sport 
przy ul, Krupówki Prus-Strow- 
ski strzelił do siebie w restau­
racji Mieszczańskiej.

Portjer hotelu „Turystów" 
Ludwik Pędzimąż strzelił do 
siebie w celu samobójczym. 
Odwieziono go w stanie cięż­
kim do szpitala klimatycznego.

£

Wszystkie ludy cywilizowa­
ne obchodzą Nowy Rok szcze­
gólnie uroczyście. Osoby po­
krewne między sobą, zaprzy­
jaźnione i znajome życzą so­
bie nawzajem pomyślności. 
Przeszło już niejako w obowią­
zek składać życzenia osobiście 
lub piśmiennie krewnym, przy­
jaciołom, dobroczyńcom i t. p.

Praojcowie nasi na Nowy 
Rok witali się słowami: „Bóg
cię Stykaj", co znaczyło pole­
cenie opiece Bożej, dosłownie 
zaś: „Niech cię Bóg dotknie 
błogosławieństwem .

W  przysłowiach ludowych i 
wierszykach Nowy Pok często 
bywa wspominany, jak np.

„Na Nowy Rok 
Przybywa dnia 
Na barani skok

albo też:
„Kiedy przyjdzie Nowy Rgk 
Już ku wiośnie bliski skck . 

Myśliwi w tym dniu powia­
dają:

„Śnieg bez wiatru w Rok No­
wy

Pewny omen ponowy 
Bądźże tedy gotowy 
Ruszyć duchem na łowy". 

Z  dnia noworocznego rolni­
cy zwykli brać wróżbę na cały 
rok, m. in. powtarzając:

„Nowy Rok pogodny 
Będzie zbiór dorodny".

W dawnej Polsce święto 
NowegojRoku nazywano „mai­
kiem", „gaikiem" lub „nowem 
latkiem", Dziatwa obnosiła wte­
dy małą choinkę, lub jakieś 
inne ustrojone drzęwko, śpie­
wając:

„Nasz maik zielony, 
Pięknie ustrojony.
Z nim do dworu wstępu­

jemy,
Zdrowia, szczczęścia win­

szujemy
Na ten Nowy Rok“ i t. d.

„Nowemi latkami" nazywano 
też kukiełeczki, wypiekane na 
Nowy Rok, a na których wy­
tłaczano znaki dziurką od klu­
cza. Nietylko każdy z domo­
wników, ale i każde domowe 
zwierzę musiało dostać po lat­
ku.

W niektórych okolicach w 
dzień noworoczny chodziły 
dzieci i rnłodreż dorosła po 
domach, rzucając ziarno > skła­
dając następujące życzenia:

„Na szczęście, na zdrowie, 
Na ten Nowy Rok.
Zeby się rodziła 
Pszenica i groch 
I żytko i wszystko i proso, 
Żebyście państwo nie cho­

dzili boso".
Wszystkie te tradycje staro­

polskie zanikają z biegiem cza­
su coraz więcej. Zamiast kwie­
cistych oracyj i serdecznych 
komplementów, wchodzą dzi­
siaj, a nawet już są zupełnie 
w użyciu zimne i czcze bilety 
drukowane, rozwożone począt­
kowo przez służących w karo­
cach, dzisiaj zaś rozsyłane
przez pocztę.

W najnowszych czasach na­
wet zamiast wizyt noworocz­
nych, lub rozsyłania biletów z 
powinszowania! .ti dośćjest zło­
żyć pewną kwotę ..a cele do­
broczynne i ogłosić o tem w 
gazetach.

Zabytek starożytnego zwy­
czaju obchodzenia z życzenia­
mi noworocznemi utrzymują po 
niektórych miastach jedynie 
roznosiciele gazet, listonosze, 
Stróże domów, kominiarze.

Dodać w końcu należy, że 
gdy u nas obchody noworocz­
ne zachowały jeszcze dużo 
charakteru rodzinnego, to za­
granicą przeniosły się one nie- 
n al zupełnie do lokalów pu­
blicznych.

.ma. ii i nii
Zraniono rzeznika z Mysłowic,  z rabowano  mu 4 5 0  zł.

Są ludzie powolni, którzy odprowadzić p. Marka. Nie* 
chcąc pożegnać należycie stety! pociągu już nie było, 
stary rok, nie odkładają wobec czego pan M. posta- 
tego na ostatn ią chwilę, 
lecz cerem onję pożegnalną 
rozpoczynają już w dn, 30 
grudnia.

Taką w łaśnie system a­
tycznością zawodową od 
znaczali się mieszkańcy 
Sosnow ca, pp. Ch. i K., 
którzy spotkawszy znajo­
mego rzeznika z Mysłowic 
p. Franciszka Marka, rozpo­
częli pożegnanie starego 
roku w restauracji Rvmasa 
przy ul. 3-go Maja, skąd 
następnie udali się na ul.
\  7arszaw ską i wstąpili do 
Cuglewski go. Tu jacyś

nowił iść pieszo. A że pp. 
Ch. i K mieszkali po dro­
dze, wyruszono wspólnie 
do domów.

Niedaleko jednak zaszła 
cała  trójka, gdyż już na 
rogu 3  Maja i M ałachow ­
skiego wyrzuceni z rest. 
Cuglewskiego awanturnicy 
rzucili się na nich. Jeden 
z napastników poranił o.  
Marka jakiemś tw ardem  n a­
rzędziem i zrabował m u 
450 złotych. Tak przynaj­
mniej pan M. zameldował 
przy badaniu.

Policja zajęła się ener-
dwaj osobnicy zaczepili ich, gicznie tą  spraw ą i jednego 
skutkiem czego pan K. z uczestników napadu, nie- 
uderzył nieznajomego w jakieeo Lukasa, ujęto. Wy- 
twarz, a następnie obu ob- nalezienie drugiego jeui już 
c’'ch aw anturników  wyrzu- wobec tego błahostką, 
c to za drzwi. F  innego p. Marka odsfci-

Gdy ske i. :zono eeremo- s ta  .viono do szpitala w s b- 
njał, uregulowano rachunek nie, nie budzącym obaw 
i udano t < na stację, by o życie.

HEIiaEIQSIEligEiafiEIHSElBiaaaHElSElEHaSBaSEIHEIH'aGlGlSSBSGIBBEBeiai
a P ie rw s z o rz ę d n y  M agazyn  F u te r , o r a z  w ła s n a  

p ra c o w n ia  k u ś n ie r s k a

M. S Z A B A S
SOSNOWIEC, ul. 3 -g o  M aja  25/1 p rz e z  b ra m ę .

T E L E F O N  N r. 7-59 
W y k o n y w a  p a l ta  k a r a k u ło w e , fo k o w e , fu tra  m ę sk ie , c z a p k i fe k o w e  k a ­

ra k u ło w e , l isy  i s z a le  fu trz a n e . "  C e n y  k o n k u re n c y jn e .
W a ru n k i b a rd z o  p r z y s tę p n e .  :: D la  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw , n a  ra ty .

U W A G A : P rz y jm u je  sk ó rk i su ro w e  d o  w y p ra w ie n ia .
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* Kino-teatr

1 „Udziałowy"
J Sosnowiec .

Od piątku  31 -g o  grud n ia  d o  w to rk u  4 - g o  s ty czn i  t9 2 7  r.
N ie sp o d z ia n k a  N o w o ro c z n a !  N a jp ię k n ie js z e  a rc y d z ie ło !  N ie s p o d z ia n k a  N o w a ro c z n a l  1

K U  R J  E R  C A R S K I
f e n o m e n a ln y  d ra m a t w  10 p o tę ż n y c h  a k ta c h , w  ro li g łó w n e j w ir tu o z  o k ra n u  I. M O Ź Ż U C H IN  1  
i c z a ru ją c a  je g o  p a r tn e rk a  N. K o w e n k o . :: U W A G A : B ile ty  u lg o w e  za  k u p o n a m i n ie  w a ż n e . |

K I N O

L s w
Sosnowiec.

Od p o n ie d z ia łk u  2 7  d o  1-go s ty c z n ia
t ry a k a ją c a  a z a m p a ń a k im  h u m o re m  w y ś m ie n ita  f a rs a  d a n c ig o w a  p . t.

T a n cerz  m o le ]  i o n y
10 a k tó w  o s z o ła m ia ją c e g o  w iru  ta n e c z n e g o .

W ro la c h  g łó w n y c h : M a rja  C ercła , W illi F r its c h , W ik to r  V a rk o n ji.

N a  sc e n ie . N a d  p ro g ra m . 
U ta le n to w a n a  E k w ilib ry tk a  

n a  d ru c ie
A P O L I N A R Y J U 2

W irtu o z  n a  k sy lo fo n ie . 
N a jn o w sz e  u tw o ry  m u z y c z n e .

M-lle Z O F J A
r a n c e rk a  z n o w y m re p e r tu a re m .

KI NO

„OAZA”
Sosnowiec.

Od p o n ie d z ia łk u

P O T O P  Rozpętane żywioły 1
o b ra z  se n sa c y jn y  w  8 c z ę ś c ia c h

A r c y w e s o ła  k o m e d ja  w  2-ch c z ę śc ia ch  W l f l C l c ^  113. W i f i Ś

K I N O

CORSO'
BĘ DZ I N.

T ylko  2  dni! P ią te k  31 grudnia  i so b o ta
N ie b y w a ła  d o ty c h c z a s  s e n sa c ja  !

ZIMNO, BM I li-lV O lO
d ra m a t  se n sa c .- s a lo n o w y  w  2 s e rja c h , 12 ak t. ( c a ło ś ć )  r a z e m .

1 s ty c z n ia  1 9 2 7  r.
N a d  p ro g ra m ! N a  scen ie ! 

Z n a k o m ita  p a r a  k o m ik ó w  i

DUO EWERS
z r e p e r tu a re m  n o w o ro c z n y m

Kronika,
KALENDARZYK.

S ty c z e ń

1
S o b o ta

Dziś M ie c z y s ła w a  
Ju t ro  M a k a re g o  O p .  
W s c h ó d  s ło ń c a  7.43. 
Z a c h ó d  „ 3.35.

W  uroczystym dniu Nowego  
R oku p rzesy ła m y  Czytelnikom i 
P rzy jac io łom  naszego pisma  
serdeczne życzenia.

R e d  ,,Expresu Z a g łęb ia “

Z teatru.
W  d z iś  p o p o łu d n iu  c z s ro d z ie js k  a b a ś ń  

p . t. „ Jaś i M a łg o s ia " .
W  d z iś  w ie c z o re m  p re m je ra  „ P ra w o  

p o c a łu n k u " .
W  n ie d z ie lę  p o p o ł . „ O c z y  k s ię ż n i­

c z k i  F a th m y " . n ie z ró w n a n a  k o m e d ja  
■w 3 a k t. S t. F C iedrzyńskiego.

W  n ie d z ie lę  w ie c z o re m  p o  ra z  d ru g i 
„ P ra w o  p o c a łu n k u " . S z tu k ę  tę  r e ż y ­
s e ro w a ł  M . B ro k o w sk i

Jakie  p o d w y ż k i  tary fy  
k o le jo w e j  o b o w ią z u je  od  
1-go  grudnia . W  z w ią z k u  z 
p o d w y ż s z e n ie m  o d  1 b m . k o ­
le jo w e j  ta ry fy  o s o b o w e j  o 10 
p roc .  c e n a  b i le tu  k la s y  III p o ­
c iąg u  o s o b o w e g o  z o s ta ła  p o d ­
n ie s io n a ,  j a k  n a s tę p u je :  z 5 do  
5,5 gr  za  k i lo m etr ,  o d  201 do
400 kim .; z 4 d o  4,5 g r  , od
401 do  600 kim.; z 3 d o  3,5 gr. 
i p o n a d  600 km l. z 2 d o  2,5 gr. 
T a r y f a  p o d m ie j s k a  p o z o s ta je  
b e z  z m ia n y  (4 gr. za  k im  w  Ul kl.) 
jak  ró w n ie ż  o p ła ty  z a  p r z e ­

w ó z  b a g a ż y ,  p r z e s y łe k  n a d ­
z w y c z a jn y c h  i c z a so p ism .

O d d a w a n ie  w a lu t  z  e k s ­
portu , M in. s k a rb u  p o d a je  do  
w ia d o m o śc i ,  że, p o c z ą w s z y  od  
1 s ty c z n ia  1927 ro k u ,  p r z e d ­
s ię b io rs tw a ,  e k s p o r tu ją c e  w y ­
tw o r y  p r z e m y s łu  g ó rn ic z o -h u t ­
n ic z e g o  i c h e m ic z n e g o ,  p r z e ­
c ię tn ie  z a  50.000 zł. p a r y t e t o ­
w y c h  m ie s ię c z n ie  (par .  26 roz . 
z d n ia  15.8.1926), o b o w ią z a n e  
s ą  o d s p r z e d a ć  b a n k o w i  p o l ­
s k ie m u  s w o je  w p ły w y  w a l u ­
to w e  z e k s p o r tu  p o  p o t r ą c e n iu  
ta k ic h  j e d y n ie  ilośc i w a lu t ,  ja ­
k ie  d - tn em u  p rz e d s ię b io r s tw u  
b ę d ą  n i e z b ę d n e  n a  g o s p o d a r ­
czo  u z a s a d n i o n e  w ła sn e j  p ł a t ­
no śc i  z a g ran icą .

T erm in  n a b y w a n ia  ś w i a ­
d e c tw  p r z e m y s ło w y c h .
Ja k  w ia d o m o ,  w  dn iu  3! g r u d ­
n ia  u p ły n ą ł  te rm in  n a b y c ia  
ś w ia d e c tw  p r z e m y s ło w a c h  n a

A l p h o n s e  Allais .

Noc sylwestrowo.
P r y z n a m  się w a m  p o d  s e ­

k r e te m ,  ż e  z a k o c h a łe m  się  tej 
z im y .

Ż e b y  tak  p o w a ż n ie ,  g łę b o k o ,  
n a  śm ie rć  i życie... hm... teg o  
n ie  p o w ie m .. .  a le  z aw sze . . .  d o ­
ję ło  m n ie .

B y ła  to  m i ła  b lo n d y n k a  z 
c h m u r ą  w i ją c y c h  się w ło s ó w  
n a d  czo łem .

M ija jąc  jej m ie s z k a n ie ,  w i­
d z ia łe m  ją  s ta le  w y g lą d a ją c ą  
p rz e z  o k n o  n a  u licę .

G d y  to  już  t rw a ło  p a r ę  ty ­
g o d n i  w y o b ra z i łe m  sob ie ,  żc 
przec ież . . .  c h y b a  z a u w a ż y ła  
m o ją  p e r s o n ę ,  w ięc.. .  u ś m ie c h ­
n ą łe m  s ię  d o  niej...  no... tak...  
z l e k k a  ty lko .

W y d a ło  m i s ię  w n e t ,  że  mi 
u śm ie c h  o d d a n o .

B y ła  to  f a ta ln a  z m e j s t ro n y  
o m y łk a .

P r z e k o n a łe m  się  j e d n a k  o 
te rn  n ieco  z a p ó ż n o ,  n ies te ty . .

A  ty m c z a s e m  z a c h ę c o n y  rze- 
k o m e m  p o w o d z e n ie m ,  p o w ie ­
d z ia łe m  sob ie  w  duszy :

—  T r z e b a  ta m  zajrzeć.. .
W y p a t r u j ą c  o d p o w ie d n ie j  

s p o s o b n o ś c i ,  p r o w a d z i ł e m  d y s ­
k re tn y  i z rę c z n y  w y w ia d .  P a n  
m a łż o n e k ,  c z ło w ie k  ju ż  s ta rszy , 
n ie k o n ie c z n ie  b y ł  u d a n y .  P rzy -  
terr, co  w ie c z o ra ,  o g o d z in ie  8 
w y c h o d z i ł  d o  k lu b u ,  s k ą d  w r a ­
c a ł  z a z w y c za j  o p ó ź n e j  n a c n e j  
g o d z in ie .

G r u n t  z a te m  p o d a tn y .
*JS

Był to  k o n ie c  ro k u  19... M ia ­
łe m  z a p ro s z e n ie  n a  p u b l ic z n y  
b a l  k o s t ju m o w y ,  t r a d y c y jn e  z a ­
k o ń c z e n ie  s ta re g o  a  p o w i ta n ie  
n e w e g o  ro k u .  N o c  s y lw e s t r o ­
w a  z a p o w ia d a ła  się b a je c z n ie .

N a  ż y c z e n ie  z n a jo m y c h  m ia ­
łe m  w y s tą p ić  w k o s t ju m ie  
„ C z e rw e n e g o  h u z a r a  z M o n a ­
co". R ó ż n e  o b je k c je  co do  
a u te n ty c z n o ś c i  te g o  ty p u  zb i­
ja n o  tw ie rd z e n ie m ,  że  fa n ta z ja  
tw ó rc z a  d rw i so b ie  z n ie r e a l ­
nośc i  p o m y s łó w .

P a m ię tn e g o  z a t e m  w ieczo ru  
p rz e g lą d a ją c  się Vv lu s t r z e  i 
s k o n s ta to w a w s z y ,  że  mi w  k o s ­
t ju m ie  b y ło  „ tw a rz o w o " ,  w p a ­
d łe m  n a  myśl:

W s p a n i a ł a  okazja! Z ło ż ę  u • 
s z a n o w a n ie  m ej b lo n d y n e c z c e .  
C zyż je j  s e rd u s z k o  n ie  s to p n ie ­
je n a  w id o k  „ św ie tn e g o  h u za ra"?

P o  s m a c z n y m  o b ie d z ie ,  r z ę ­
siście  s k ro p io n y m  n a jsz la c h e t-  
n ie js z e m  z w in  — d la  n a b r a ­
nia  tu p e tu  — p rz y p ią w s z y  s z a ­
b lę ,  s k ie ro w a łe m  się  d o  m iese  - 
k a n ia  m e j u w ie lb io n e j .

L o s  mi sp rzy ja ,  m ą ż  b o w ie m  
w y ch o d z i .  P o c z e k a łe m  c h w i­
lę, aż  s ię  od d a l i  i d a le jż e  n a  
sc h o d y ;  o s tro ż n ie  j e d n a k ,  p o ­
woli, z p o w o d u  os tróg ,  do  k t ó ­
rych ,  c o p ra w d a ,  n a w y k u  n ie  
nie  m ia łem .

D zw o n ię . . .  D ro b n e  k ro k i  ro z ­
le g a ją  się w  m ie sz k a n iu .  D rzw i 
się o tw ie ra ją .

O ,  n ieba! p r z e d e m n ą  stoi m o ­
ja  b lo n d y n k a .

Z a c z ą ł e m  m ó w ić .  Co? Jak? 
N ic  n ie  p a m ię ta m .  Z a  to  o d ­
p o w ie d ź  u tk w i ła  m i d o b rz e  w  
m ó zg u :

ro k  1927. W  z w ią z k u  z te rn  
c e n t r a la  z w ią z k u  k u p c ó w ,  z u- 
w ag i  n a  to, że  w o b e c  p r z e ż y ­
w a n e j  c iężk ie j  sy tu ac j i  w ie le  
p rz e d s ię b io r s tw  n ie  b ę d z ie  w 
s ta n ie  w  te rm in ie  w y k u p ić  
ś w ia d e c tw a  p rz e m y s ło w e ,  c z y ­
ni u s i lne  z a b ie g i  w  k ie ru n k u  
sp ro lą g o w a n ia  t e r m in u  n a b y c ia  
ś w ia d e c tw  d o  15 s ty czn ia  r. b . 
N a le ż y  p rz y p u s z c z a ć ,  iż czzn- 
niki m ia ro d a jn e  u w z g lę d n ią  z a ­
biegi o rgan izac j i  k u p ie c k ic h  i 
sp ro lo n g u ją  t e rm in  n a b y w a n ia  
ś w ia d e c tw o  d w a  ty g o d n ie  t.j.
d o  15 s ty c z n ia  1927 r.

Z ak az  p r zy jm o w a n ia  
p o d a ru n k ó w  p r z e z  u r z ę ­
d n ik ó w . M in. s p r a w  w e w n ę ­
t rz n y c h  w y s to s o w a ło  do  p o d ­
le g ły c h  so b ie  u rz ę d n ik ó w  o k ó l ­
n ik , z a b ra n ia ją c y  s ze fo m  ty ch  
u rz ę d ó w  p rz y jm o w a n ie  z j a k ie ­
g o k o lw ie k  b ą d ź  p o w o d u  p o d a ­
ru n k ó w ,  m a ją c y c h  w a r to ś ć  m a-  
te r ja ln ą .  O k ó ln ik  z a k a z u je  n ie  
ty lk o  p r z y jm o w a n ia  t a k ic h  p o ­
d a r u n k ó w  ale  ró w n ież  z b ió rk ę  
n a  ich z a k ó b .  W in n y m  n a r u ­
s z e n ia  p o w y ż s z e g o  o k ó ln ik a  
grozi k a ra  d y sc y p l in a rn a .

B e z w z g lę d n a  w a lk a  z  
p r z e m y tn ic tw e m . R z ą d  p ro  
j e k tu je  w  n a jb l iż sz y m  czas ie  
p r z e p r o w a d z o n e  un if ikac ji  p o d  
w z g lę d e m  k ar  z a  n i e d o p e łn ie ­
n ie  o b o w ią z u ją c y c h  fo rm a ln o ­
śc i c e ln y c b .  M a ją  b y ć  w p r o ­
w a d z o n e  z n a c z n ie  s u ro w s z e  
k a ry  w  p o s ta c i  k o n f isk a ty  d a  
n e g o  to w a ru  w  m ie jsce  o b e c ­
n y c h  s to s u n k o w o  n ie w y s o k ic h  
g rz y w n  p ie n ię ż n y c h .

S ąd y  pracy w  b y łe j  Kon  
g r e s ó w c e .  W  n a jb l iż szy m  c z a ­
sie o g ło s z o n a  b ę d z ie  u s ta w a  
w  d ro d z e  d e k r e tu  o w p r o w a ­
d z e n iu  s ą d ó w  p ra c y  w  b y ły m  
z a b o rz e  ro sy jsk im , g d z ie  ich 
d o ty c h c z a s  n ie  b y ło .  W e d łu g  
o b e c n e g o  p ro je k tu  s ą d y  p ra c y  
o b e jm o w a ć  b ę d ą  w s z y s tk ie  g a ­
łę z ie  p r a c y  f izyczne j ,  ja k  r ó w ­
n ież  p ra c y  u m y s ło w e j ,  o ile 
s to s u n e k  p r a c y  m a  c h a ra k te r  
p r y w a tn o - p r a w n y  n a  te j  p o d ­
s ta w ie  p o d le g a j ą  tu ta j  ty m  s ą ­
d o m  ró w n ie ż  p r z e d s ię b io r s tw a  
p r a s o w e ,  o g ło s z e n io w e ,  k u l tu ­
ra ln e ,  a r ty s ty c z n e ,  ro z ry w k o w e  
i t. d. b e z w z g lę d u  n a to  c z y  są

ob l iczo n e  n a  zysk i czy  nie. 
D a lsz ą  n o w o ś c ią  je s t  w p r o w a ­
d z e n ie  o d p o w ie d z ia ln o śc i  k a r ­
nej.  A s e s e r o w ie  d o  s ą d ó w  p o ­
w o ły w a n i  b ę d ą  n a  p o d s ta w ie  
lis t k a n d y d a tó w ,  p rz e d s ta w io  
n y c h  p rz e z  s to w a rz y s z e n ia  z a ­
w o d o w e .

Z t / g e d n i a  a k a d em ik a  w  
B ęd z in ie .  T y d z ie ń  a k a d e m ik a  
w  B ę d z in ie  p r z y n ió s ł  d o c h o d u  
b ru t to  934 zł., p o  o d t r ą c e n iu  
624 zł. w y d a tk ó w ,  c zy s ty  zysk  
ze  w sz y s tk ic h  im p re z  w y n ió s ł
310 z ło tych .

S m u tn e  p o ż e g n a n ie  s t a ­
r e g o  roku. W  dn iu  w c z o ra j ­
szy m  p o d o b n o  n ie  w sz y s tk im  
fu n k c jo n a r iu s z o m  p a ń s tw o w y m  
w y p ła c o n o  p e n s je ,  g d y ż  a sy g n a -  
ty, p o t r z e b n e  d o  p o d n ie s ie n ia  
z k a sy  p ie n ię d z y ,  n ie  z d ą ż y ły  
n a d e jś ć  n a  czas .

P o ż e g n a n ie  s ta  e g o  ro
ku. T r a d y c y jn y m  z w y c z a je m  
w  d n iu  w c z o ra j s z y m  z e b ra ł  się 
w  cuk ie rn i  w a rs z a w s k ie j  w  S o ­
sn o w c u  z a rz ą d  m. S o s n o w c a  
w ra z  z n a c z e ln ik a m i  w y d z ia ­
łó w , by  p rzy  sk ro m n e j  u czc ie  
p o ż e g n a ć  ro k  s ta ry  i z łożyć  
so b ie  w z a je m n e  ż y czen ia .  P rz e ­
m a w ia l i  p rz y  te j  okaz ji  p r e z y ­
d e n t  Bień, p o s .  S ta ń c z y k ,  dr. 
L ipsk i,  p r a c u ją c y  już  32 la ta  
n a  te re n ie  S o sn o w c a ,  p. M rocz-  
k iew icz ,  inż. D a n k o w sk i ,  dr. 
J a n k o w sk i ,  p .  M ar t in  i inni. 
P rz y  te j  s p o s o b n o ś c i  p o ru sz o n o  
c ie k a w ą  sp ra w ę .  O to  p r a c o w ­
nicy  m ie jscy ,  m ie s z k a ją c y  w  
d o m u  m ie jsk im  p rz y  ul. D łu ­
giej, p ł a c ą  tak i  c z y n sz ,  że p o ­
k r y w a  o n  w s z y s tk ie  w y d a tk i ,  
z w ią z a n e  z u t r z y m a n ie m  b u ­
d y n k u  o raz  p r o c e n ty  o d  k a p i ­
ta łu  i r a ty  n a  s p ła tę  z a c i ą g n ię ­
te j  n a  b u d o w ę  p o ży czk i .  W y -  
niicałoby z te g o ,  że  ci l o k a t o ­
rzy  p o  p e w n y m  c z a s ie  b ę d ą  
w ła śc ic ie la m i loka li ,  k tó r e  z a j ­
m u ją .  T akby  w s k a z y w a ła  lo g i­
k a  i s p ra w ie d l iw o ść .  T y m c z a ­
se m  m a  b y ć  ta k ,  że  on i  s p ł a ­
cą  p o ż y c z k ę ,  a  w ła ś c ic ie le m  
b ę d z ie  miasto!!!

M o ż e  w  ty m  n o w y m  ro k u  
s p r a w a  ta  b ę d z ie  p o t r a k t o w a n a  
p rz e z  z « rz ą d  m ia s ta  in a c z e j  i 
jeś li  już  k o n ie c z n ie  m ia s to  c h c e  
p o s ia d a ć  d o m  w łasn y ,  to  n ie c h -

— P a n  o sza la łe ś  chyba!... 
M ąż  z a ra z  w raca .. .  Już, już. 
idzie . . precz!...

I d rzw i p r z e d e m n ą  z a t r z a ś ­
n ię to  z im p e te m .

R z e c z y w iśc ie ,  |k to ś  w s tę p o ­
w a ł  n a  s c h o d y  k r o k ie m  le n i ­
w y m  i o c ię ż a ły m .

D o s ta łe m  t rem y .. .  p rzy zn a ję . . .  
i z a m ia s t  n a js p o k o jn ie j  w  ś w ię ­
cie  c o fn ą ć  się i z e jść  ze  s c h o ­
d ó w , s p o j r z a łe m  b e z ra d n ie  w o ­
ko ło .  P a t r z ę ,  m a łe  dzw iczk i  
w  m u rz e .  O tw ie r a m  je g o r ą c z ­
k o w o .  w s u w a m  się  bez  w a h a ­
n ia  i c z e k a m .

K ro k i  zb liży ły  s ię  R o z le g ł  
s ię  z g rz y t  k lu c z a  w  z a m k u ,  
d rz w i się  o d m y k a ją ,  z a m y k a ją  
— te  s a m e  c h y b a ,  a z resz tą . . .  
czy  ja  w ie m  —  n o  i n a re szc ie ,  
o d d y t h a m  sp o k o jn ie .

O g lą d a m  b ło g o s ła w io n y  lo ­
kal,  w k tó ry m -  c h w ilo w y  p r z y ­
tu łe k  zn a laz łem .. .

T a m  d o  d ia sk a . . .  T r z e b a  
c z e m p rę d z e j  s t ą d  uciekać!.. .

P o c ic h u ,  o s t ro ż n ie ,  n a c i s k a m  
k la m k ę  i c h c ę  d rzw i o tw o rz y ć .

N ic  z teg o .
P c h a m  m o c n ie j .  Bez s k u tk u .
N a c is k a m  r ę k a m i  i k o la n e m , 

co sił  s ta rczy .  E f e k t  b e z  zm iany .
T ł u m a c z ę  so b ie  z jaw isko :  —  

D rz e w o  n a p ę c z n ia ło  o d  w ilgoci.
Z g in a m  s ię  w  p a ł ą k  i je s z ­

cze  rob ię  n a d lu d z k ie  wysiłk i.  
W s z y s tk o  n a p ró ż n o .

A le ż  so lidny  s to la rz  tu ta j  
p raco w a ł!

N a g le  p ie k ie ln a  m y ś l  m ię  
p rz e sz y ła .

A  jeśli  m ą ż  u j rz a ł  m n ie  zda-  
le k a  i p rz e w ą c h a w s z y  n ie c n e

za m ia ry ,  z a m k n ą ł  m ię  z z e w ­
n ą t r z  n a  zasuw kę?!., .

C ia rk i  m n ie  p rzesz ły !
T a k i e  o p a ły  s ą d z o n e  m i 

dzisiaj?
A  w s z a k ż e ż  to  w ie c z ó r  S y l­

w es tro w y !
C z e k a j  m n ie  n a  balu!
Nie! nie! T o  niem ożliw e!.. .  

T o  a b su rd a ln e !
P re c z  z id jo ty c z n e m  p rz y ­

p u sz c z e n ie m !
A  j e d n a k  d rzw i —  n ie w z ru ­

szo n e ,  ja k  skała!...
W y c z e r p a n y ,  p rzy s iad am .. .  

i c zek am .
Już te ż  k to ś  n a d e jd z ie  i w y ­

zw oli  m n ie  d o  k roćse t . . .
N ik o g o  j e d n a k  n ie  w idać ,  

n ie  s łychać!
C o  to  jest? N a  cóż tu ta j  ten  

lokal?
Z  ulicy d o c h o d z ą  do  m nie  

p rz y t łu m io n e  o d g ło s y  r o z b a w io ­
n e g o  t łu m u ,

H u c z ą  t r ą b y ,  rogi, k la rne ty . . .
Pow oli . . .  o, zg rozo .. .  w s z y s t ­

ko 'c ic h a .
S. / d e r c z o  i p c n u r o  d z w o ­

n ią  zegary .. . .
S ły sz ę  w y ra ź n ie  b i ją c e  k w a ­

d ra n se ,  p ó ł  id z in y ,  g o d z in y  
w reszc ie .

A  w y b a w c y  jak  n ie  w id a ć ,  
t a k  n ie  w i d a ć 1

C o licha!
B ism u tu  Się n a je d l i?
O d  czasu  do  czasu ,  w  p r z y ­

s tę p ie  r o z p a c z y  w s ta ję ,  z b ie ­
r a m  re sz tk i  sił i energ ji . . .  p c h a m  
o p o r n e  dzw i, p c h a m ,  p ch am .. .

A n o ,  p r z y z n a ć  m u sz ę ,  że  
d rzw i m o c n e ,  d a w n e j ,  n ie  tan -  
d e c ia rsk ie j  robo ty . . .

W k o ń c u  w y c z e r p a n y  do  o s ­
ta tk a ,  z w y c ię ż o n y ,  z a p rz e s ta ję  
w alk i.  S z a b la  mi c ięży . W ięc  
o d p in a m  ją  i z a w i e .z a m  n a  
k la m c e .

W tu la m  się ja k k o lw ie k  w  
k ą t  lo k a lu  i z a s y p ia m  s n e m  
d rę c z ą c y m , w izy j  p e łn y m . O d  
c z a su  do  c z a su  b u d z ę  się, z ry ­
w a m  n a  róvyne nogi. O s t ro g i  
m o je  b rz ę c z ą .  P o z a t e m  g r o b o ­
w e  m ilczen ie .  U c ic h ły  o d g ło ­
sy  u liczne .. .  G d z ie ś  ty lk o  w  
o d d a l i  ro z le g a  się ró g  m y ś l iw ­
sk i  —  h a rm o n i i ,  sp o k o ju  w i­
chrzycie l. . .  W r e ś c ie  i te n  dajf  
z a  w y g r a n ę  w s z e c h w ła d z tw e i r  
n o c y  zm o rzo n y .

B u d z ę  się!... S z a ry  b rz a s k  
w p a d a  p rz e z  w ą s k ie  o k ie n k o .  .. 
P r z e c ie r a m  oczy . I n c y d e n t  w 
ca łe j  sw ej g ro te s k o w o ś c i  s ta je
mi w pam ięc i .

W ś c ie k ło ś ć  m ię  ogarn ia . . .  
Z r y w a m  się  n a  r ó w n e  nogi. 
C h w y ta m  za  rę k o je ść  szab li ,  
w iszące j  n a  k lam ce .. .

W y z n a ć  w a m  resztę?... Jam  
id jo ta  .. m o i drodzy!.. .  id jo ta  
p o d w ó jn y ,  p o d w ó jn y ,  p o c z w ó r ­
ny, s e tn y ,  tys iączny!.. .  r e k o r d o ­
wy!. . /

C a łą  noe , n o c  S y lw e s t ro w ą ,  
s t r a w i łe m  n a  fo r so w a n iu  d rzw i,  
k tó re  ach! k tó re . . .  o tw ie ra ły  się 
d o  ś ro d k a .
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że pracownicy miejscy będą 
zwolnieni od spłacania pożycz­
ki i procentów.

Besczeineść opryssków  
kolejow ych. W łaścicie l biura 
„M eteor “ w Sosnowcu pan 
August K la t powracał nocy 
wczorajszej z Warszawy. U lo ­
kowawszy się W  rogu wagonu, 
pan K. nakry ł się drogóceń- 
nem futrem i drzemał. Nagle 
pod Kamińskiem w padł do 
przedziału tego jakiś opryszek, 
zerwał z pana K. futro i rzu ■ 
c ił się do ucieczki. Pan K la t

zdążył chwycić za róg futra, 
ale bezczelny opryszek nie 
chciał się wyrzec zdobyczy i 
idąc po desce obok wagonu 
ciągnął futro z taką siłą, że p. 
K lat, bojąc się wypaść z wa­
gonu, musiał futro puścić.

W strzymano pociąg i w idzia­
no jakichś dwuch„ osobników, 
znikających w m roku nocnym, 
ale pogoni nie zarządzano, u- 
ważając ją widać za bezcelową.

Ładne bezpieczeństwo na ko­
lejach !

Znów zamach samobójczy.
Truło się dziewczę 16-letnie.

Zamieszkała w M ilow icach 
16-letnia Janinka Blachówna, 
pomimo tak młodego w ieku już 
zaznała tyle goryczy, że posta­
now iła pozbawić się życia. K u ­
piwszy więc flaszeczkę esencji 
octowej, B. w ychyliła  je j za­
wartość i w ijąc się w okrop­
nych bólach, upadła na po­
dłogę.

Napad na mm
Bohaterowie napadu dwaj ulani i woźnica.

pod Zawierciem.
Kupiec zawiercki Berek żo- 

rynszain powracał do domu 
wraz z dwoma synami z Turzy, 
gdzie za ła tw iał interesy han­
dlowe.

Na szosie spotkał jadących 
furmanką dwuch wojskowych, 
którzy go napadli i  zaczęli o 
kładać szablami, żądając odda­
nia pieniędzy. W ojskowym  po­
magał woźnica, który okładał 
Zoryns^ajnów batem.

Napastnicy nie zrabowali jed­
nak nic i pojechali w swoją 
stronę.

Po zameldowaniu przez po­
b itych  o napadzie, p o l i c j a  
wszczęła poszukiwania i skon­
statowano, że istotnie spraw­
cami napadu by li dwaj ułani, 
przebywający na urlopie u ro ­
dzin w Turzy. W oźnicy dotych­
czas nie zdołano wykryć, u ła­
nów zaś aresztowano.

Wzrost bezrobocia.
W A R Z S A W A . “ Robotnik"

piszę: W  tygodniu . między 18 
a 25 grudnia liczba bezrobot” 
nych uległa nowemu pow ię­
kszeniu, podnosząc się o 8.150 
pozbawionych pracy i osiąga­
jąc w  ten sposób liczbę 228 
tys. Najdrastyczniej pow ię­
kszyła się liczba bezrobotnych 
w przemyśle metalowym (2300), 
budowlanym (1200), górni­

czym (450) itd. Natomiast pew­
ne zmniejszenie wykazuje
przemysł w łókienniczy o 670, 
i hutniczy-m etalowy o 60 osób. 
Biorąc okręgami największe
powiększenie ilości bezrobo­
tnych wykazuje Bydgoszcz
(1500 osób) i Radom (prze­
szło 1000).

Rewolucja na Ukrainie.
W A R S Z A W A , 31.12. (A W ). 

Z  pogranicza sowieckiego po­
tw ierdza się wiadomość o re­
w olucji na Ukrainie. Nad okrę 
gami odeskim, eherzonskiem, i 
charkowskiem rząd sowiecki 
ogłosił stan oblężenia. Również 
na wyspach Sołow icckich do­

szło do starcia między dyrekcją 
ko lon ji karnej a czarną gwar- 
dją. Powodem rozruchów chłop­
skich było niezadowolenie w 
masach ze stosunków gospo­
darczych. Rząd sowiecki całą 
odpowiedzialność za rozruchy 
składa na miejscowe ispołkorny.

Trockij ambasado­
rem w Berlinie.

P A R Y Ż , 31.12. A W  „Chicago 
Trubune" donosi, że T rock ij 
zostanie ambasadorem w Ber­
lin ie. Dotychczasowy amba­
sador w Berlinie Kreszczyński 
ma pójść do Paryża na miejsce 
Rakowskiego, który wraca na 
dawne swe stanowisko do 
Londynu.

granicznych Finlandji, Estonji 
i Ł o tw y  na konferencję dla 
omówienia sprawy zawarcia 
paktu gwarancyjnego z Rosją 
S o . ecką. Uchodzi zapewne, 
że układ arbitrażowy między 
tem i państwami dojdzie do 
skutku. Zdaje się, że dla po­
rozumienia z rządem sowiec­
kim  jest obecnie nastrój nieco 
pomyślniejszy.

Narada państw 
bałtyckich.

Sądy doraŹ!i*

W IE D E Ń , 31.12. A W . W edle
oniesień dzienników  zejdą się 
r Ta lin ie  dnia 2-go stycznia 
927 r. m in istrow ie spraw za-

by jesteś dliii 1.0. P. P.?

U w ag a ! N ow ość!

Sprzedaż elektrycznych aparatów — odkurzaczy

! • R O T A R E X U

Cena ty lk o  315 z ł. na dogodne sp łaty.

Zawezwany lekarz zastoso­
w ał natychmiast środki zarad­
cze i przew iózł biedną Janinkę 
do szpitala kasy chorych na 
Pogoni. <

Przyczyna rozpaczliwego k ro ­
ku nie została zbadana, gdyż 
chorej nie można? było pytać, 
wobec ciężkiego stanu zdrowia.

Na żądanie dodajemy dodatkowe części.' aparat do suszenia ^  
włosów, bie lizny, rozpylacz, dezynfektor, wchłaniacze do 

fortepjanów, b ib ljo tek, rzeźb, sztukateryj i t. p.
PRO SIM Y Ż Ą D A Ć  G R A TIS O W Y C H  DEM O NSTRACYJ. 

Ita k łs d  odkurzan ia  loka li 'apara­
tam i e lek trycznem i „ S fiłl lT f lS “ .

S O S N O W I E C ,  ul. P iłsudskiego L. 70. 
TELEFON Nr. 5-57. — — TELEFON Nr. 5-57.

Magazyn Galanteryjny

Paweł KUCHARSKI
Sosnowiec, ui. 3-go Maja J# 8.

MR SEZOM BIEŻĄCY:

Bielizna męska i damska. Kapelusze i czapki,
trykoty, swetry i żakiety wełniane, rękawiczki. 
Krawaty. Pantofie zakopiańskie i skórkowe.
Dodatki da sukien. — Ceny konkurencyjne!

'kSMgJ

mneeiFaiŁłBEHrost

WINA, WÓDKI, LIKIERY, 
artykuły spożywcze i kolonjalne

na jtan ie j kupisz 
w  sklepie E. ZIELEŃCA

SOSNOWIEC, ul. Modrzejewska 30 Hale „R ozw o ju ". 
T e le f .  6  2 0  : T e le f. 6 -2 0 ,

|  C U K I E R N I A  i W Y T W Ó R N I A
ROMAN NEY

W spólna 4. 
Tel. 8-88.“ To.'' Sosnowiec,

Poleca znane i bezkonkurencyjne wyroby cukiernicze 
oraz przyjm uje zamówienia w zakres cukrów, wchodzące.

Hurtownikom  specjalny rabat.

Cukiernia „BAGATELA ii

Sosnow iec, vis & v is  dw orca.
Poleca: duży wybór smacznych, świeżych 
ciastek, oraz ciasta wszelkich gatunków.

Na miejscu: kakao, czekolada, kawa, mleko i herbata. 
—  CODZIENNIE ZSIADŁE M LEKO. —

W A R S Z A W A , 31.12. A W . 
Dzisiaj rano na mieście uka­
zało się rozpc-ządzenie m i­
nistra spraw wewnętrznych za­
wiadamiające, że sądy doraź­
ne będą przedłużone do 30 
czerwca 1927 r.

Fu 1 RAl Na nadchodzące  święta
prosimy odwiedzać nasze składy

F U  T  R  A l

2•
2
2

1. GOLDSTEIN i U. TEIEIIEKE
SOSNOWIEC,

3-go M aja 19 (vis a vis dworca gł.) 
T e le fo n  Ml 3 44 .

B Ę D Z I N ,
ul. Kołłątaja 14, l-sze piętro 

T e le fo n  Na 140.

mm

i
i

Polecamy różne futra damakie i  męskie 
oraz najnowsze skórki do przybrania.

U W A G A ! Ceny umiarkowane i na dogodnych warunkach.

0 klestre i
w  mniejszym lub większym 
komplecie, łą c z n ie  z ja z z -  
b s iid e m  na bale, w ieczorki, 
rauty i t. p. należy zamawiać 
wcześniej u k a p e lm is trz ? ! 
D ym  o w s k ie g o ,  Sosnowiec. ; 
Piłsudskiego 35, a od godz. 6;
w ie c z o re m  w  k in ie ,o a? a

<S><3 
£1

Z A K Ł A D *1
|  Rjiowniao-PieczsitMi |  
j  M. GOLDKORNA i
|  w Sosnowcu, Modrzejewska 26, |

W y k o n y w a  w s z e lk ie  r o b o ty  w  
'«) z a k re s  r y t o w n i t w a  w c h o d z ą c e  

n p .  m o n o g ra m y , f a k s im i l ja  z ło -  
W  te ,  3 re b rn e ,  p ie z ą t k i  k a u  z u -
( jjj k o w e  m e ta lo w e  i  t .  p

^  p o  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h .

a
m
kiI5l.HH!
e
M Sosnow iec, 

u !. W a rs z a w s k a  Ma 14. 
T e l,  9 -2 0 .

Poleca pierwszorzędne 
wędliny, dwa razy dziennie 

Świerże.

Obsługa szybka i solidna. 
Ceny konkurencyjne.

Ogłaszajcie się 
* w „Expresie 

Zagłębia44.

fTŁUSŻCŻlROŚLINNY
! Gwarantowanej czystości. 

f BARDZO E K O N O M IC Z N Y
W otyciu w kuchni i piekarni

i A W I E f W j f j C Y  1 0 0 /„TŁUSZCZU.

Drobne ogłoszenia.

Do  in te re s u  p e w n e g o  p o s z u k u je  się 
in te l ig e n tn e g o  m ę ż c z y z n y  z  k a p i ­

ta łe m  2 d o  3 ty s .  z ł  P o s a d a  w  b iu rz e
z a p e w n io n a  O f e r t y  p o d  „ P e w n y  in te ­
re s *  p r z e s y ła ć  d o  „ E x p r e s u  Z a g łę b ia "  
w  S o s n o w c u .

Od d a m y  p r z e d s ta w ic ie ls tw o  „ E z p r - s u  
Z a g łę b ia "  n a  D ą b ro w ę  i  Z a w ie ,c ie .  

Z g ła s z a ć  s ię  d o  a d m in is t r a c j i  „ E z p r e - u ”  
S o s n o w ie c , P i łs u d s k ie g o  8.

Zg u b io n o  k a r tę  d e m o b i l iz a c y jn ą ,  
d a n ą  p rz e z  P. K .  U . S o s n o w ie c  i.a 

im ię  M ic h a ła  M ig i ,  k tó r ą  s ię  u n ia w a c  ia .

Ku c h a rk a -g o s p o d y n i z  d o b r y m i ^ 
d e c tw a m i i  p o le c e n ia m i p o r  s * . .a 

o d  1 -g o  s ty c z n ia .  W ia d o m o ś ć  < .  - 
c h o w s k ie g o  15, d o k to r o w a  K o s ib o w ie - '. .

Drukarnia H andlow a R. MONSIORSKh Będ; :r , P lac 3-go Maja 4. —  Telefon 84.


